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Akt II. Scena I.

P u /i i  jed n a  ss wieszczek.
P u k . Dziś in k ró l nocne w ypraw ia igrzyska;

S trzeż l>y mu w drogę nie zaszła królow a:
W śc iek iy  Oberon ze złości się ciska,
Z e ona sobie jako  pazia chowa 
K rólow i Indian skradzione pacbole ;
T akiej pieszczoiki jeszcze je j nie sia ło :
A le Oberon zająć go chce w kole 
Swego orszakn leśnych w ypraw  chwalą.
A  ona gw ałtem  trzym a lube dziecie, ■
I  z nim się p ieśc i, na skroń wieńce plecie.
T eraz gdy zejdą się w  g a jn , na łące,
P rzy  czystem źród le , pod jasnych gwiazd tonią,
W n e t k łó tn ia w zrasta , tak  że elfy drżące 
Z e strachu w  kubki żołędzi się chronią.

W ieszczka. J c ź li tw a posiać i układ pozwoli 
Z gadnąć kto je s te ś , tyś to duch swawoli,
R obin  dobry-druch. I gdy się nie mylę,
T y  to wieśniaczkom płatasz liglów  tyle,
Zbierasz śm ietankę, w  żarnach stroisz harce,
M asła nie dajesz wyrobić mleczarce,
D rożdże i pijanę umiesz w ykraść z trunku,
W  noc zwieść w ędrowców , szydząc z ich frasunku; 
K to H obgohliuem , miłym Pukiem  zwie cię,
Tem u usłużysz, dasz szczęście na świecie.
W sz a k  zgadłam ?

P u k .  Zgadłaś. J a  kiedy dzień skona,
N ocny w ędrow iec, dokazuję cuda;
J a  praw ię żarty, śmieszę Oberona,
Gdy mi spasłego konia zwieść się uda,
R żąc ja k  klacz młoda. Czasem znów mnie plotka,
N a  dnie swej szklanki skrytego napotka 
Jak o  pieczone jab łk o , i gdy pije 
J a  tuż wypadnę, po ustach j ą  utnę 
I  piwem zleję je j wywiędłą szyję.
G dy m ędrek ciotka praw i dzieje smutne,

R o k  trzeci.

Często mnie weźmie za tró jnożny stołek,
J a  trójnóg um knę, ona bęc o ziemię,
Ksztusi się, kaszle, krzyczy : kraw iecI klnie mię.
Od śmiechu pęka grono  przyjaciółek,
Rozochocone kicha i przeklina,
N igdy im milsza nie przeszła godzina.

S c e n a  Y.
Królowa w ieszczek wchodzi z orszakiem.

Tytania. Tańczcie, śpiewajcie, potem precz przed trzecią 
Częścią minuty, — jedne pójdą obrać 
Pączki róż z liszek, — drugie nietoperzów 
O drą ze skrzydeł skórzanych na szaiy 
Mym drobnym elfom, — inne znów odgonią 
K rzykliw ą so w ę , co w noc huka naszym 
Duchom się dziwiąc. T eraz mnie uśpijcie 
P io snką, a potem do pracy, j a  spocznę.

W ieszczki śpiewają.
Pierwsza wieszczka. P s try  wąż z żądłem dwu-jezyka,

J e ż  kolczaty niech zląd zmyka,
N iech zdała padalec, żmija,
N aszą królow e omija.

Filom elo! T y  powaby 
Dźwięków uroń w twe lu llaby,
Łnlła, lu lla , lu llaby ,
Lulla, lu lla, lullaby.

N iech j ą  dłoń nictknic niczyja,
U rok m ija i czar mija,
Gdy j ą  snu zw iążą powaby.
W ięc  na dobranoc lullaby.

D ruga wieszczka. P recz ztąd przędzące pająki,
P recz ztąd długonogie tkacze.
Czarny chrząszcz niech tu niesltacze,
R o b ak , ślim ak, precz z tej łąk i!

F ilom elo! ty  powaby etc. etc.

Akt III. Scena IY.
P u k  opowiada, j a k  spodkowi p rzypraw ił g łow ę oślą , i  j a k  
Pytania, w k tóre j oku Oberon z ło ży ł u rok  ta k i, ze  miała się 
pokochać w pierwszem  stw orzeniu, które j e j  po  zbudzeniu 
się ze snu oczarowanego wpadło w oczy, w zięła owego osła 

za kochanka.
Oberon. Ot i mój poseł. Coż duchu szalony,

W  zaklętym  gaju  jak ież  hasło, wieści?
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3 § 3
P u k. Ma pani kocha poczwarę i pieści.

P rzy  je j altance skrytej, poświęconej,
Gdy j ą  sen n jąl gnuśnem i ramiony,
Banda lachmańców, rzem ieślników, chamów,
Co na chleb rob i śród A teńskich kramów, 
P rzyszła  odegrać tę sztukę dla próby,
Co ma uświetnić Tezeusza śluby.
N ajw iększy ciura z tej gawiedzi pustej,
Co g ra l Pyram a w je j g lon ie  wesołóm,
Zeszedł ze sceny i w lazł między chrusty,
W  tej sposobności ja  go wraz ująłem ,
1 wnet na głow ę wsadziłem łeb osła.
W  tem T izbe w ro li do niego głos w zniosła; 
W ch o d zi mój mimik. Gdy obaczą jego ,
J a k  dzikie gęsi, gdy strzclca spostrzegą,
Lub ja k  pstro-głow e kawki stadem całćm 
W z la tu ją c , kraeząc za strzelby wystrzałem , 
Pierzchną w szaleństw ie po niebie do kola,
N a jego  widok tak  pierzchła grom ada;
Jam  tupnął, jeden  po drugim upada,
I  krzyczy: R ozbój! i do A ten woła.
Ich  duch tak  slaby, tak  w ielką bojaźnią 
S praw ia , że rzeczy nieżywe ich drażnią;
R w ą za ich odzież i głogi i ciernie,
R ękaw y, czapki gubi gaw iedź sam a;
Jam  ich w tym strachu gnał niemiłosiernie,
Lecz zmienionego wstrzymałem Pyram a.
W  tern , tak  los zdarzy ł, ze snu się podniosła 
T ytania i wraz pokochała osia.

K o n i e c  a k t u  III.
Oberon zapowiada rozwiązanie sztuki. 

Oberon. P a trz ! na bój miejsca szukają ryw ale,
Spiesz w ięc, R o b in ie , zasuń noc w chmur fale, 
Gwiaździste niebo skryj zaraz w osłonie 
D żzystej mgły, czarnej ja k  toń w A chcronie 
Butnych kochanków tak  rozgoń na strony,
By jeden  niezszedł drugiego śród drogi.
Czasem Lyzandra udaj język  srogi 
I  w  D cm etriuszu obudź gniew  szalony,
Znów ja k  Demctriusz nąjgraw aj się szczerze,
I  tak  ich obu rozegnaj do kola,
Aż snu, ja k  śm ierci, skrzydło nietoperze,
Z  ołowiu stopą wlezie im na czoła,
W ted y  w Lyzandra oko z tego zioła 
U roń sok , k tó ry  tak  dziwnej je s t cnoty,
Żc zeń swą siłą  w szelki b łąd zabierze,
Z  dawnym wzrokiem poruszy ócz zwroty.
Gdy znów się' zbudzą, czczeni tylko widziadłem 
Snem im to cale zda się obłąkanie;
W ró c ą  do Aten kochankowie stadłem 
Zgody, co chyba aż z śm iercią ustanie.
K iedy ta  sprawa zajmować cię będzie,
U mej królowy wyproszę to dziecko;
W  więzach poczwary ujęte zdradziecko 
Uwolnię oko. Pokój błyśnie wszędzie.

P uk. Mój wieszczy Panie! działajmy bez zw łoki; 
Ju ż  w skroś tną chmury szybkie nocy smoki.

Ju trzenk i zwiastun tam świeci zdaleka;
P rzed  nim do domu na sm ętarz ucieka 
T łum  błędnych duchów. Ju ż  wszystkie upiory 
U dróg rozstajuych — w  w odach — pogrzebane 
Poszły  na łoża robakam i słane,
A by ich w stydu niezszedł dzień zbyt skory.
Oni przed światłem k ry ją  się ochoczo 
I  wiecznie w czarnych cieniach nocy kroczą.

Oberon. M y duchy w yższą naturą  się mienini,
Jam  nieraz ig ra ł z poranka promieniem.
J a k  leśnik, mogę ja  błądzić przez knieje,
Aż bram a w schodu, ja k  ognista łnna,
R zuciw szy błogie światło na N eptuna,
S łoną zieloność w żółte złoto zleje.
Lecz jednak  spiesz s ię , nie zw łócz, bo się żwawo 
Możem przededniem uw inąć z tą  sprawą.

P u k . Dołem górą, g ó rą  dołem,
Popędzę ich g ó rą  dołem,
Mnie się boi miasto z siołem,
G oblinie, goń g ó rą  dołem,
Ot ju ż  jednego  ująłem .

A k t  V . S c e n a  I.
Tezeusz i  Wppolita.

Ilippolita. O jakże  dziwna powieść tych kochanków.

Tezeusz. D ziwniejsza niżli prawdziwa. N ie wierzę 
Tym starym  baśniom, tym wieszczym m am idlom: 
K ochanek, w arjat, ma tak  mózg kipiący 
Im aginacyą tak  p łodną, że stwarzaj 
W ięc e j, niż zimny rozum pojąć zdoła.
W a rja t, kochanek, poeta, jednacy 
S ą w yobraźnią. Jeden  widzi więcej 
Duchów niż w ielkie piekło objąć zdoła.
T o w arjat. W ściek ły  kochanek tak  widzi 
Piękność H eleny na czole Egipskiem.
Poety  oko biega wieszczym szalem 
Z nieba do ziemi, a z ziemi do nieba.
Gdy wyobraźnia zarysy nieznanych,
Przedm iotów sk reśli, w kształty je  obleka 
P ióro poety i w ietrznej nicości 
D aje miejscowy kolor i nazwisko.

S c e n a  III. K o n i e c  s z t u k i .
P u k  mówi do publiczności:

Gdyśmy zgrzeszy li, my cienie,
W n e t naprawicie rzecz całą,
M yśląc że się tylko spało,
Gdy się snuło to widzenie.
T en czczy przedmiot, liche baśnie,
Co się tylko kończą na śnie,
N ie gańcie ; gdy przebaczycie,
My to odpłacim sowicie ;
A jakem  Puk  znany z cnoty,
Jeź li szczęściem , nie zasługą 
Dziś nas miną wężów groty,
Nagrodziło wam niezadługo,



Lnb Puk  je s t dziecię zwodnicze.
T a k , dobrej nocy wam życzę. 
K laśn ijc ie , gdyście łaskawi,
A w net Puk sio lepiej sprawi.
(D alszy ciąg w yjątków  późn iej nastąpi.)

Londyn 1840.

Literatura krajow a.
Poeaya.
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na górze Bronisławy.

W ieczó r — szliśmy razem oba.
Dwaj młodzieńcy z ctw artćm  sercem w świat szeroki. 
J a k a  sprzeczność! — dzień, zmroku okryw a żałoba; 
A  myśl, błyszczy ja k  gw iazda przez ciemne obłoki. 
W  kolo świeża przyroda, ja k  na ucztę strojna 
Usypia zapłoniona, — czyż taką  się zbudzi ?
T ak ja k  dusza młodzieńca ju trem  niespokojna, 
N am iętna i m iłosna nadzieją się ludzi.

N a południe K arpaty  jako  olbrzym leżą,
A głow a jego  siwa w  szkarłatach zachodu,
B iodra w cieniach zamroku lasami się jczą ,
N ogi w yciągnął — jakby  po przejściu zawodu 
Spoczął, wzmacniając się w  siłach,
Do nowej w alki zburzą ua w ieków mogiłach.

T u ta j W is ła  złotoluska
O bjęła płomienistą w stążką bór zielony,
I  ja k  w ąż w gęstych splotach, to dolinę muska 
Chłodną piersią, — to znowu w bok skały omszony 
U derzy zapieniona i w cienie zapada ;
I  dalej znowu błyszczy błękitnaw a, blada,
I  marzy o p rzeszłości, — jak o  młoda wdowa 
P o  wielkim m ężu, blaskiem jeg o  chwały stro jna; 
R ozlew a się spokojna, jasna , purpurow a,
1 znowu w skał łożysku burzliw a i sznmua.

D ale j — wyżej — patrz na okół,
Tam  wsie porozrzucane ja k  ogrodów  kępy ;
D alej jak o  lotny sokół,
Oko poleci z nurtam i potoku,
Z a błękitne lasów  strzępy,
Aż się oślepi w słońca pałającym  w zroku.

Tam  — śpi miasto po burzy codziennego życia, 
Jak b y  senne widziadło spokoju , gdy łodzią 
M iota burza rozpaczy o skalę rozbicia,
I  szumi namiętności na jaw ie  powodzią.

W y ż e j — pow ietrze tu  czystsze,
Św ieżość całego świata roskoszą pow iew a;
T u  i oddech wolniejszy, i myśli ognistszc,
T ajem ny urok, cisza w tęskne serce w lew a

T ak lubo! — tak miło!
Myśl leci bez myśli po śn iecie,
A serce spokojne — wesołe — ja k  dziecię 

T ak  miłośnie uderzyło,
Jak b y  mu się co przyśniło

0  milszym, piękniejszym św iecie!

Chodźmy z tąd , chodźmy! — tu  chęć śmierci wieje, 
T u  nic jestem  panem siebie,
Jeden  w ystrza ł — a ziemię w rzącą krw ią  poleję,
1 mózg ja k  nawóz porzucę na g leb ie!

N oc niedługo zagadnie, — i dzwonek natrętny 
Z  kaplicy pustelnika ciszę św iata zmącił,
Harm onią natury zfalszował, i s trącił 
W zla tu jącego  ducha, w św iat brudów  namiętny.

Patrz  — spadla gw iazda przez niebios stopy,
Jak iś  tam świat diabli w z ię li!
Może kiedyś i ziemia pierzchnie nam z pod stopy, 
W  tuman kurzu się rozdzieli,
M iast tysiące ja k  dymy wioną w noc milczącą,
A  ktoś tam, widząc z gwiazdy gw iazdę spadającą, 

Pow ie w pół-śpiący:
••Jakiś tam świat diabli w z ię li!»
I  uśuie marząc o nieśm iertelności! . . .' 

r  1 8 4 0 . E . 1 Wasilewski.

W y ją tk i  s  najnowszej powieści Jtt. C saykow skiego:

( Dalszy c ią g )

W icher po swojem u zaw ył, konary dębów dziko- 
ponuro zaszemrały — i kozakowi zdało się, że to sza­
tańskie pośm iew y z jego niewoli, z jego sromoty, jak­
b y  na w tór im zanucił w  m yśli: na pohybel, na p ohy­
bel! —  wrażym ludziom , co bratnie karki w  jarzmie 
niewoli i srom oty gniotę —  i ręką sięgnął do pasa, czy  
serce, czy nóż chciał dłonią przycisnąć. —  W tem  z ja­
rugi głos rzew n y, laki jak matki za stracone'm dziecię­
ciem zaw ył — a za nim ze w szech stron korowodem  
wycia zapłakały, zaskumlały. —  Konie zachrapały i za- 
tchnęły się w  miejscu. — »T o ostatni jar do przeby­
cia, za nim step , mnogie futory, dalej K oszowata.« —  
Iwan krzyknął: » W ilc y ! «  i lejcem targnął konie. 
Starosta porwał się do sztucca. — Marya przeraźliwie, 
boleśnie zaw ołała: » 0  Boże, mój B o ż e !—  moje dzie­
ck o !« W  strachu przypomniała dziecinę swoję, malu­
tkiego synka — nie o siebie się lękała, ty lko o to, żeby  
go na tym  świecie, w  niem owlęctwie sierotą nie zosta­
wić. —  Maxym porwał za lejce — obrócił się: ®Paui 
nie bój się — cicho, — Panie mierz, a nie strzelaj, —  
ty  Iwanie dobądź krzesiwa, krzesz ognia, a nie k rzycz,. 
Z cicha cmoknął i lejcami trącił konie. — Konie po-
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znały, że ręka, co niemi kieruje, ani na włos drgnęła — 
szły stępo, powolnie — żaden chrapnąć nawet nie śmiał.
— O, jest w człowieku sita ducha, co bez słowa, bez 
podniesienia ręk i tchnie w  zwierza i odwagę i ślepe 
posłuszeństwo.

Spuszczali się nad jar, a jeszcze w ilków  widać nic 
było  — wycia ustały , — kiedy nagle z za dębu jak 
dwie świece b ły sn ę ło ;— pow yk zaskumlał, nawet zdało 
się słyszeć klaśnięcie zębów  — i w  duch z jaru w y­
skoczyła czereda, iskrzę ca oczyma, klaskająca zębami — 
stłumionym a okropnym  powykiem skamląca — kity do 
góry wzniesione, paszcze rozw arte, blaskiem księżyco­
wym i odbielą śniegu na olbrzym y porosłe, — poska- 
kują ku saniom.

Staroście i Iwanowi czapki rosną, w łosy szczeciną 
stają, jak na drożdżach, — M arya oczy zamknęła i osu­
nęła się w sanki, — Maxym spojrzał po nich, żeby im 
otuchy dodać swoją śmiałością: „Iwanie krzesz ognia — 
panie nie strzelaj, a mierz ciągle, — pani niebój się — 
wszystkiego tylko siedem .«

Konie drżą a idą stępą, — starosta mierzy to w  pra- 
wro, to w lewo, Iwan ogień krzesze, a krzesze, — wilcy 
do koła sani skaczą, a wszystko w oddali — to w yka- 
cują się po-śniegu, jak dla igraszki, i pył śniegowy w po­
wietrze pomiotą — to skaczą ku saniom , aż do calca 
ziemi pazuram i zadrapią i śniegowym wichrem pozad 
siebie wyrzucą — staną i patrzą, a w  zęby klekoczą.

Już z jaru pod górę konie raźno a wolno w ycią­
gały sanki, kiedy widno wilczyca z zjeźoną szerścią na 
karku, z rozdziawioną paszczą, sunęła się ku saniom — 
i jak rozhukany koń, kiedy go silna ręka osadza w  miej­
scu, w  posuwitszych podrygach zatrzymywała się. — 
Maxym krzyknął: „Panie, nie strze la j!« — A tu z te'm 
słowem huknął strzał, — wilczyca szczęknęła — wilcy 
zaskamlcli, i razem posuwali się w  podskokach ku sa­
niom. — Marya wrzasnęła: „Maxymie, ratuj! ra tu j!« i 
ręce ku niemu wyciągnęła. — Maxym spojrzał na panią, 
oddał Iwanowi lejce, wychwycił nóż z zapasa i skoczył 
z sani w śnieg, w ołając: „Ruszaj! ruszaj co tch u !« — 
Konie w czwał pomknęły. — M arya wołała: „Ratujm y
— ratujcie! — Boże! Boże!« ■— i całą postacią z sa­
nek się wysuwała. — Mąż ją wpół ujął i krzyczał: 
„ R uszaj! ruszaj!"

W  tern m iejscu, gdzie skoczył Maxym z sanek, 
wzniósł się tuman śniegowy, za nim i wilków i Maxv- 
ma widać nie było, tylko majaczał jak cień jaki wierz­
chołek dębu. — Konie mknęły czwałowemi skokami, a 
step przed nie'mi uciekał i z nie'mi w  przegony gonił — 
i one od stepu uciekały. — Iwan lejcami nie władał — 
konie same czwałowały, a starosta nadarmo wrzeszczał:

„Ruszaj! ruszaj!« — M arya omdlona nic w yryw ała się 
z jego objęciów i słowa już nie mówiła.

K iedy zajechali do Koszowaty przed bramę, na gło­
śne szczekanie psów  i głosy w arty, rządca i służba w y­
biegli naprzeciw. — Starościna przyszła do siebie i b ła­
gała męża: „R atu j M axyma!« — Starosta dawał roz- 
kazy , a rządca pomrukiwał: „Jeden  cham mniej', to 
mniejsza o to — chwała Bogu, że państwo cali.« — 

M arya pobiegła do kom naty dziecięcia — z kole­
bki je w yjęła: „Mój aniołku, tyś jemu winien matkę i 
ojca, módl się za nim, módlmy się,« — Dziecię kwiliło 
— a M arya, jakby  ono rozum iało, ciągle powtarzała: 
„M ódl się, módlmy się!«  i modliła się za Maxyma.

II.
Szczo czort zrob yt, to czotow ik lieodrobyt! — 

— gadka gminna. —
Po odjeździe państwa Starostwa z K ru to -h o rb ó w  

Niemirycz z panem Stanisławem, wymawiając się zby- 
tniem utrudzeniem, gdyż tego dnia zrana przybyli z Bo- 
husławia, a choć wojacy, zdrowia u nich nic kamienne, 
oddali dobranoc i poszli na ekonomią spać — ale spać 
się nie położyli — wskoczyli na już posiodłane konie, 
za nimi kopnęło trzech w iernych kozaków pana cze- 
śnika — a zbrojni w  strzelby i spisy ruszyli śladem sa­
nek państwa starostwa. — Niespodziewali się oni ża­
dnego niebezpieczeństwa, przynajmniej nie przeczuwali 
go na pew ne; od wieków wilcy snuli się i snują po ko- 
zaczej Ukrainie — a jednak ludzie jeździli i jeżdżą lak 
dobrze w nocy, jak i w dzień po stepach i po puszczach 

i wilków się nie boją, — ale pan Niemirycz O w ru- 
cki, szlachcic z tego to rycerskiego szczepu, co przy 
boku nosi szablę ku obronie wiary, ojczyzny i niewia­
sty. O n bez niewolnej myśli, bez nieczcsnego celu sta­
wia na grę losu swoje życie, byle pokazać niewiastom, 
że to dla nich — i teraz chce powiedzieć starościnie: 
choć mi zakazano, czuwałem nad panią.

Z mogiły na mogiłę między dęby i po nad jarugi, 
szły konie trop w trop za śladem połozów  — wycią­
gały szyje, głow y w nurzały ku śniegowi, poprychiw ały 
nozdrzami i nie myliły drogi. Ale ta zygzakowa krę- 
tauina śladu, nie w  smak jeźdźcom, kłusowali, a sa­
nek zajrzeć nie m ogli, choć na bieliźnie śniegowej i 
jasno i daleko widać. P rzy świetle ksfężycowem, przy 
śniegowej bieli oczy w obłęd wpadają — gdzie spoj­
rzeć zdaje się, że wszędzie rysuje się drożyna. G w ał­
tem konie zwrócili na bezdroże i kopali śniegiem __
darmo kozacy mówili: „Panow ie, puśćmy na wolę ko­
niom, one lepiej widzą, jak  my.«

Raz zjechawszy ze śladu już nań wrócić nie mogli, 
brnęli ku Koszowackiemu stepowi — a jeden z koza-



ków  im p o w o d y ro w a l, sam k ieru jąc  się od  p rykm ety  
do p ry k m ety . — W te'm  w  lew o  w  oddali huknął strzał, 
i cicho — chw ilkę chw ycili uchem  posłuch  — w ia tr 
w yje, k o nary  szem rzą, i nic w ięcej — na daleko zarzu­
cili w zrokiem  — księżyc świeci — szarzeją d ęb y  — a 
śnieg po la tu je . K ozak  po w o d jT  zaw ołał: » N ad atnmaii- 
skim  ja re m !"  i konia w  poskok i w ypuścił. —  C zterej 
jeźdźce za nim poskoczy li — sadzą u b o c z ą , śniegiem 
po  za siebie m iotą — strze lb y  chw ycili w  ręce, a w zro ­
kiem p rzed  siebie rzu ca ją  het daleko i nic nie widzą. — 
N iem irycz i S tanisław  konie bodzą, naprzód  p ow odyr- 
skiem u koniow i zaskakują. — K ozak  p o w o d y r  dżga 
szkapę nahajem  — »  Panow ie nazad! — nie bałam ućcie 
pyykm etę!« — T u  nagle w szyscy  zaw ołali: » W ilc y !  
w ilcy! halju! ha! h a ! «  i konie przypuścili na w yparcie 
ducha. — J a k  n iesforne charty , po jm aw szy  zająca zdała 
od  szczw aczów , ciąguą go w  praw o  i w  lew'0, rw ą na 
szm aty — tak  w ilcy  po  nad  jarugą szam ocą jakąś p a ­
stw ę —  ale nie w szyscy  —  dwa czy trz y  n ib y  strażnicy 
pod  dąb podskoczyli.

Ju ż  —  już do la tu ją jeźdźce, w ypalili ze sztućców  
i zaw rzeszczeli grom ko razem  na postrach  o m ało ro z ­
juszonych  w ilków  kopytam i koński,emi nie pom iaźdźyli.
— W ilc y  rozkoczy li się na stronę, zazarzyli iskrzącem i 
oczym a, zaskamleli żałośnie i posunęli w  jarugę.

Złażą z koni —  podnoszą, — b u rk a  kozacza poszar­
pana w szm aty i kaw ałki kozacze'j czapki — rozpa tru ją
— aż tu  z dębu  zsunął się w  śnieg kozak, i stanął mię­
dzy  nimi — n ib y  zu iartw yclm sta ły  A tam an z mogilnika,
— ani p rzestrachu , ani znużen ia, ani radości na jego 
tw arzy  — » H ej ojcow ie! dajcie konia — żeby tam  pań ­
stw u czego złego się nie stało « I  nie czekając o d p o ­
wiedzi, po rw ał za najpierw szego kon ia , zarzucił cugle, 
w skoczy ł na siodło, i z k o p y ta  derną ł w step, —  nik t 
mu nie śm iał pow iedzieć: nie b ierz albo poczekaj. — 
C ztere j jeźdźce kon i dosiedli i zan im  czwałem  kopnęli.
— M ykita pozostał, zam ru cza ł: »D jabeł, nie chłopiec — 
ro d zo n y  A tam an." P o  gałęziach w ylazł w  pó ł dęba i 
patrzał. B ez czapki, bez  bu rk i M axym  po przodzie sa­
dzi, w  p raw o , w  lew o w ykręca  się na stepie — a koń  
tak w y sk ak u je , źe aż lu b o  w idzieć — czterej jeźdźcy  
co duszy  w koniach p rą  — a jednak  M axym od nich 
się odsuw a, jak  od stojących. » O j ch łop iec , mi to  
chłopiec — d jab e ł po rw ie  w ronego  — ale ani on, ani 
jego ojciec tak nigdy nic biegał —  co chw at, to  chw at
— oj k iedyb takiego atam ana U kra in ie ." — I w ronego  
nie żałow ał i zimno m u nie by ło , b o  p a trza ł na rodzi­
mego kozaka, i rozpanoszała w  nim kozacza dusza.

N a dedniem  P an  S tanisław  N iem yricz pow rócili 
do K ru to -h o rb ó w  i zaraz rozpow iadali C ześnikow ie

całą p rzy p o d e  —  rospow iadali o niebespieczeństw ic 
có rk i, o czynie M axym a — jak  on p o b o ru k aw szy  się 
t.ioche z w ilkam i, zostaw ił im by rk ę  i czapkę , a sam 
na dąb się w d rap ał —  drw ił z w ilków  i dum ał o 
państw ie.

W iec ie  W o szm o ść  Panow ie — rze k ł T rzeciak  __
że to  jakiś n iesam ow ity  cz łow iek , ja  dosyć już lat n a­
żyłem . —  Zw iedziłem  kaw ał św iata , a przyznam  sie 
rie słyszałem  ty lk o  iż tacy  odzajdusze są do  dziś dnia 
na Z aporożu. —  K to  w ie , m oże on i z Z aporoźa — 
pow iedział P odkom orzy . —  I skądżeby  W o jew oda 
stam tąd w y d o b y ł, jak  w ieść niesie W o je w o d a  nie w  
dob re j zgodzie z Zaporoźem . —  C ześnik w stał nagle 
i w yszedł z kom naty  — a k ie d y  żona szła m u daw ać 
w iedzieć iż zastaw iono do śniadania —  zastała go k lę ­
czącego p rzed  O brazem  M atki N ajśw iętszej i odm a­
w iającego w  głos m odlitw ę ąa dusze zm arłych.

P o  śniadaniu  k tórego  C ześn ik  [ani tkną ł naw et, 
b o  ty lk o  udaw ał dla zaspokojenia żo n y , i dla zachę­
ty  gości —  źe napił się w ódk i i przekąsił troche — 
zaprosił pana Sędziego i pana R o tm jstrza  do swoje'j 
osobne'j kom nety  —  zam knął d rzw i i zasuw ką zasunął.
— R otm istrz z Sędzią spo jrzeń  się po  sobie —  Cze­
śnik usizdł. —  U fny  w  W aszm ość panów  przy jaźn i i 
daw ną zaży ło ść , postanow iłem  prosić  ich o p rz y ja ­
cielską posługę , a razem  pow ierzyć im jeden  p rzy p a­
dek m ojego życia — zasum ow ał s ta ry , naw et głow ą 
pare razy  poruszy ł —  źebyścia n iąpom yśleli źe na p o ­
dejrzeniu  budu ję  rzeczy . — M ości C ześn iku , m ożesz 
na nas rachow ać jak  na samego siebie, pew ni jesteśm y, 
źe niezarządzasz rzeczy  przeciw nej d o b ru  o jczyzny , 
i uczciwem u m ieniu człow ieka. — T ak , tak, podchw y­
cił R o tm istrz , jeszcześm y m oże spełna ca ły  korzec soli 
niezjedli z so b ą , ale najedliśm y już go się uczciw ie — 
znam y się — m ów  W acpan  panie C ześn iku ; rozrządź 
niemi jak  ci się będzie zdaw ało . — B ardzo  W aszm ość 
Panom dziękuję — o tem  m ożecie b y ć  p ew n i, źe nie 
ja  bym  chciał k rz y w d y  kochane'j O jczy zn y ; ja  bym  
dla niej d o b y te k , dzieci, żonę i siebie pośw ięcił — 
z torbam i bym  poszedł żeby  je j służyć —  to  nasza 
jedyna M atka. — D o  starego C ześnika łza  się cisnęła.
— A ucziw ość W aszm ość  P an ó w  na szw ank narażać 
n iepow aźyłbym  się. — O  B opdaj to  tak  i zemną by li 
postępow ali ludzie — ale po tem  o tem  —  teraz słu­
chajcie. — S łu ch an y .

P rzy jąłem  za obyczaj żeby  zięcia m ojego kochać 
jako w łasnego syna , ale n ienaprzykrzać się mu z ra ­
dami — to  b y  m ogło oziębłość m iędzy nas wmieszać
— w tenczas Bóg w ie w  co b y  się obróciło  szcęścic
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mojej Marji — zatrzymał się trochę, i podumał jakby  
szukał w  m yśli, on ma dalej powiedzieć. —

Rotmistrz zw yczajnie szczery i rubaszny, jak w o ­
jak, co nie w  stolicy  szablą ciągał po pańskich p oko­
jach i po bruku —  ale przeżył p ołow ę w ieku na bój­
kach z wrogiem , albo na straży od dżumy — częścią 
pod gołem  niebem , jak pod dachem, chciał Cześuika 
z kłopotu  w yprow adzić — pomuzkał wąs. —  C óż to 
pani Starościna nieszęśliwa z panem S tarostą .—  Abron  
B o że , ja tego ani m ówię ani m yślę — o inną tu wca­
le rzecz idzie; W aszm ość Panowie w iecie źe Pan 
Szym on w zrósł pod okiem starego W ojew od y  — i 
b ył mu najulnbicńszym ze wszystkiej m łodzieży, wplą­
tał on i mnie w  różne spraw y, ale o tem wam zaraz 
pow iem , jakoż ja go odciągnąłem od pańskiego dw o­
ru. — K ról Jegom ość nadał mu tytuł Starosty koszo- 
w ackiego, i Bogu dzięki własnemi pieniędzmi płaci 
dzierżawą K oszow aczyzny — ale choć Bogu święte­
mu wiadomo jakie prawo mają, ci co ją przedają. —  
M iody W ojew od zie  Kijowski nie takiego hartu jak 
stary, ale takiejźe samej dum y, znowu mojego zięcia 
ku sobie w abi, już powchodził w  jakieś kupno Ski- 
binice — i dziś albo jutro sam W ojew oda ma zje­
chać do K oszow aty. — Duma pańska to gorsza pijań­
stw a, kto dla niej nawyknie, n ieodw yka nigdy, i na 
nic nie b aczy, żeby jej dogodzić. —  Boją s ię , żeby  
Pan W ojew od zie  nieużył mojego zięcia do jakiej ro­
b o ty , coby zagroziła szkodą ojczyźn ie, (a jemu przy­
niosła sromotę. — Mnie do K oszow aty jechać niew y- 
pada, ale W aszm ość Panowie lam pojedziecie n iby  
z przypadka, i tam jak będziecie umieli mogli, zatrzy­
majcie od złego — jeśliby co b y ło .

Sędzia pogładził się po łysinie. —  Pojechać, po- 
jedziem y, ale dalibóg że niewiem czyto co pom oże — 
W ojew od zie  zapewnie przed nami ze swojem i m yśla­
mi nieotw orzy —  a Starosta uieusłuclia. — W ojew o­
dzie jeśli co ma w  m yśli to się w ygada, a jak)W asz­
m ość Panowie mając na celu dobro ojczyzoy  zacznie­
cie przekonywać że to niedobre, jeśli w  samej rzeczy  
niedobre — to pan Szym on dalibógże rozumie rzecz 
— on niebity w  ciernie. —

(D a lszy  ciąg I! ustąpi. J

K r y t y k  a.

Obenz ntyśli m o je j  n n  f taminthę zonie i 
tizieciotat, przez Floryana liac/iwica. Czps'c I. i  I I . 
W ilno  1838. i 1839. r.

( C i ą g  d a l s z y . )
K ie podobna nam w zakresie pisma tego przejść kry ty ­

cznie następnych artykułów  le j części, nie będących nigdzie

czczą gadaniną , ale przepełnionych m yślam i, acz rozbiega- 
jącem i s ię , obudzającemi przecież wszędzie interes i namysł. 
Zbieżam y do ostatniego rozdziału tej części, w którym dusza 
autora najmocniej czuła , myśl jasno  w ejrzała  w przedmiot, 
i d la tego pióro rzecz tak silnem i gorącem  ozdobiło w yra­
żeniem , tak przekonyw ające w ylewało dowody'. A utor tu 
dowodzi nieśm iertelności ducha i przyszłego żyw ota człowie­
ka. R ozbieraliśm y dawniej w tem piśmie lilozołlczne zasady 
Trcnfow skiego o żywocie wiecznym. T u w rów np lcgn i przy­
toczymy rozum owania p. B achw ica, żyw ą w iarą natchnione. 
D ostrzeże czytelnik ja k  myśl naszego au to ra , przewodnią 
gw iazdą w iary w iedziona, w te same strony rozum u uderza, 
z którego czysta abstrakeya dowody swoje czerpała. N astę­
pujący ustęp całą w tym przedmiocie obejmuje naukę.

«Z czystą w ia rą , w spólną każdemu prostaczkow i, na 
grobie b liźniego, patrząc na jeg o  zwłoki śm iertelne, sądzę, 
ze ziemia pow raca do ziem i, a duch wznosi się w świat du­
chowny. Ze skruchą i wzniesieniem myśli, na grobach zwy­
czajną, mówię pacierze i wzdycham do B oga za duszą nie­
boszczyka. Sąd też rozum u zupełnie zostaje zaspokojony 
w tej wierze. Przekonyw am  się, iż m aterya ziemna po śm ier­
ci i za życia człowieka ulega zawsze tymże prawom chemi­
cznym, ciągle na nią działającym. Człowiek kilkadziesiąt- 
lctu i nie rzuca może ani jednej uncyi tej samej materyi 
w swoim tru p ie , ja k ą  wyniósł z lona matki przy urodzeniu. 
M aterya m artw a codziennie w pokarmach przyjmowana, zmie­
nia daw niejszą, na chwilę do proeessu organicznego przy­
w ołaną. K tóż w m ateryi za pokarm służącej może upatry­
wać cechy życia , m yśli i uczucia? R ów nie nikt ich nie 
znajdzie w m ateryi, k tóra związek z życiem straciła.

M aterya przez ruch powszechny codziennie na świeżą 
w' organizm ie człowieka się zm ienia, a  pierw iastek życia 
trw a ten sam ciągle ; owszem przez ruch myśli rozw ija z sie­
bie silę i potęgę życia duchow nego, nie zatraca się w  nim 
m y ś l, pamięć, sumienie i uczucie moralne. Gdyby z m ateryi 
pochodziły, w edle zmiany pokarmów, codziennie byłyby inne 
i różnorodne, przerw ałby się związek myśli i pam ięci; sta­
rzec nie m ający w sobie ani śladu m ateryi w jeg o  organizm 
za młodych lat w chodzącej, ani o jednej chwili sw ojej mło­
dości pamiętaćby nie mógł.

M aterya zawsze i je s t i będzie tą  samą we względzie 
swojiy n a tu ry ; nic nigdy nie zginie z je j w łasności, ani 
straci się z je j ilości; bo nic w przyrodzeniu nie giuie. Tem 
więcej nie może zginąć pierw iastek życia , rozkładow i che­
micznemu n ieu leg ly , cudowniejszy stok roć , i k tórego z sobą 
materya nie w ciąga do grobu. Je s t to niezachwiany artykuł 
w iary m o je j, że ten pierw iastek nic nic tracąc na swojej 
duchownej naturze życia, pamięci, m yśli i uczuciu moralnem, 
wznosi się w' świat duchowny, mając by t nieśmiertelny, indy­
widualny.

Lecz jak ie  je s t  to życie? niespokojność wrodzona ciągle 
o to pyta i ze slewapliwością bada: te wiec wrodzoną skłon­
ność śledzenia o losie przyszłym, uznaję za znamię niebieskie, 
dla myśli mojej służące jako  karta  bezpieczeństwa, na trw o­
żliwe okrzyki w uprzedzeniu powszcchnem zakazanych do­
ciekań Z czystem sumieniem wysnuwam myśl m oją, z ob­
jaw ienia wewnętrznego, gdy mnie ku temu wrodzona od Bo­
ga pobudza ciekawość.

Człowiek w społeczności staje się jed n o s tk ą , gdy lud 
je s t ca łośc ią ; je s t num erem , a lud sum mą; lecz nie taką je ­
dnostką, ja k  kropla wody summy wód oceanu, albo ziarno 
piasku całej kuli ziemnej ; lecz jak o  jednostka potrzebna dla 
utworzenia summy stanowiącej zkombinowany i obliczony 
wypadek losu całej społeczności ludzkiej.

K ropla w ody nie wzniesie w alów occann , jedną  kroplą 
nie przepełni się morze i nie zatopi k ra jó w ; ziarnem piasku 
nie przeciąży się ziemia i nie zachwieje się na swej osi: a 
losy ludu często od jednostki zależą. D rakón, Minos, Solon, 
L ikurg, albo Sezostrys, Konfucyusz i Mahomet, każdy' z nich 
po osobno jako  jednostka, prawodawstwem nadanem wpłyną! 
na losy milionów ludu i na w ieki l a t ; a nie jeden  z nich, 
lubo ciałem rozproszony i znik ły , duchem jednak  na ziemi 
niegdyś św iecącym, dotąd je s t znany, i jeszcze nakazuje usza-
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noTranie i wpływ wywiera. Mojżesz w dziesięcioro Bożcm 
przykazaniu, a  Chrystus Zbawiciel w  Boskiej Ewangelii,  
póki świat istnieć będzie, aż do końca je g o ,  na wszystkie 
pokolenia chrzcściańskie dobrodziejstwa niebieskiego światła 
rozleją.

Między ogółem ludu ,  pokoleniami i szczególnym czło­
wiekiem obecnie żyjącym, zachodzi wzajemny związek w nie­
zliczonych i niedojrzanych ogniwach; tak , że każdy jes t  
przyczyną, skutkiem, przykładem i naśladowcą w wiclkiem 
dziele doskonalenia się wzajemnego. Postępki dobre lub złe 
każdego, odnosząc się do zasługi przed sobą samym, niosą 
przytem pewne skutki w postępie społeczności, albo na długo 
albo na zawsze pamiętne, albo choć przez jedno indywiduum 
doznauc, i nawzajem każdy człowiek przychodząc na świat 
zbiera pożytki z doświadczenia, nauki i postępków ludzi i 
ludów od początku świata exystujących. Z  tego stosunku 
jednostki do całości,  a całości do jednostki,  wywiązuje się 
wypadek, że ja k  się ma człowiek do społeczności, tak społe­
czność do tegoż człowieka. Kie  ma dwóch ludzi na całym 
świecie, którychby uczucia, pojęcia i życie moralne były 
z sobą zupełnie podobne; owszem każdego osobny jes t  cha­
rak te r  uczuć, dążeń i doświadczeń, osobno w spolecznem 
dążeniu stający się przydatnym. Dążenie tylko zmysłowe 
każdego je s t  jednostajne i ze w szystkiemi zw ierzętami podo­
bne, które zawadza i tamuje dążenie duchowne: z przyczyny 
więc związku nieskazitelności ze skazitclnością, życia ze 
śmiercią, to jest. ducha z materyą, zupełne udoskonalenie nie 
na tym świecie , lecz chyba w przyszłym dokonać się może.

N a  ziemi życie człowieka i myśl upływają z biegiem i 
ruchem powszechnym natury', zajmując pewny przedział r u ­
chu czyli czasu , a ponieważ byt jego  zajmuje w przestrzeni 
pewne miejsce, każdy więc czyn acz najdrobniejszy i naj- 
króciej t rw ający ,  jes t  zjawiskiem w  czasie, czyli w ruchu 
obecnym tylko i w miejscu rzeczywistćm, każda myśl i zda­
rzenie człowieka w samym akcie spojone będąc obecnie 
z czasom czyli ruchem w naturze obecnym, objawia się raz 
tylko na święcie widomym, a ominione przechodzi ze sceny 
tego świata i zapada w wieczność: bo czas obecny jes t  punk­
tem przewagi z przeszłości w przyszłość. R uch powszechny 
materyalnego świata dwóch chwil na tym punkcie zatrzymać 
nie może. Kie  ma dwoistości w  ruchu i czynach: co się
stało, nie stać się nie może; każda chwila ruchu zapełnioną 
być musi rzeczywistym czynem. Gdyby można było rozwi­
nąć kartę czasu, byłoby to t ło ,  na którem przedstawiłyby 
się tysiączne obrazy i zjawiska, połączone z sobą ogniwami, 
z ruchu i okoliczności zrodzonemi. N a  tym św iecie cokol­
wiek przeminęło i zapadło w przeszłość, jes t dla zmysłów 
już  umarłe i niezwrótne: na zmyśle oka równie jak  na kro­
pli w ody ',  lub kulce szklanej,  odbijają się obecne obrazy; 
znikają z nich na zaw sze , za swojóm ze świata zniknicniem 
i  upływem obecnej c h w i l i d a j ą c  miejsca nowym obrazom i 
wydarzeniom. Zmysłów ic żyje człowiek, ja k  zw ierzę w chwili 
tylko obecnej; gdyby więc nic miał w sobie ducha, obecna 
chwila ze zjawiskiem ruchu, i w  niej dopełnionego czynu, 
czyli obrazu, przeszedłszy ze sceny świata, zapadając w prze­
szłość wiekuistą, wickuiście i nicpowrótnie byłaby dla niego 
straconą; bo na świecie je s t  tylko ruch obecny, przeszły 
już  nie jes t  na świecie, stal się już własnością wieczności. 
W yobrażenie  przeszłego ruchu istnieć tylko może zarysem 
w pamięci i myśli. Człowiek więc wyrobił w sobie na umy­
śle wyobrażenie czasu przeszłego i przyszłego: to j e s t ,  na 
tle duchownej rozciągłości malują się w  pamięć obrazy obe­
cne i na wieki pozostają , aby później, na każde skinienie 
ducha, mogły być przywołane, wydobyte i przedstawione 
z wyobrażeniami czasu i miejsca, z rysami doznanych wów­
czas' uczuć, myśli i  wrażeń. Pamięć omroczona za życia 
ziemskiego zmysłowością i materyą, zostanie oczyszczoną i 
wyjaśnioną w przyszlem: z mniejszą dokładnością w zwier­
ciadle odbijają się przedmioty, niż, ukażą się w  pamięci wy­
ryte obrazy świata, ludzi, wydarzeń i przeszłej myśli wła­
snej , uczuć i postępków ; nic z niej stracone być nie może. 
W  życiu zapomina niekiedy człowiek, lecz nie oznacza to 
startych i zuiszęzonych w pamięci rysów przeszłości, bo za

usilnością lub naprowadzeniem okoliczności, może je przy­
pomnieć, znaleść i odświeżyć; wynika to z ’tępości organów, 
czyli narzędzi inateryalnych, usługujących duchowi, nie 
w każdym razie zdolnych głęboko przeuikuąć się jeg o  wolą. 
W  przyszlem życiu każdego człowieka pamięć przeto naj­
czystsza, ulegając władzy ducha na najmniejsze skinienia, 
uobecni czas przeszły; wiadomość niemylna uobecni przy­
szły; a uczucie, obecny. Duch zatem indywidualny zarówno 
żyć będzie duchownie w czasie przeszłym, obecnym i przy­
szłym; idea wieczności i czasu z-iści swą przepowiednię du­
chowi człowieka objawioną. Pamięć i wiadomość jes t  dla 
duchów przestrzenią i czasem.

Póki człowiek mało odstąpił od stauu zwierzęcego, do­
tąd taił się z lisią chytrością w swoich myślach i uczuciach: 
za rozszerzeniem oświaty, ludzie przekonawszy sie, że obłuda 
zwykle poznaną bywa, uznali za rzecz rozsądniejszą unikać 
skrytości zwodniczej. Dzisiaj w czynnościach umysłów wznio? 
ślcjśzych znajdzie się więcej otwartości i szczerości: w przy­
szlem zaś życiu duszy nić skrytego i tajemnego być nic mo­
że , — jawność i wiadomość panować powzzechnic muszą. 
Każdy duch widziany będzie takim, jakim jes t  rzeczywiście; 
wszystkie myśli, uczucia i postępki w pamięci w najmniej­
szych odcieniach w yrażone , będą widoczne i przeniknione. 
Tam pozna każdy żyjącą historyą całej ludzkości; postrzeże 
nakonicc myśl ludu ,  po przejściu wielkich doświadczeń dla 
j eg o  nauki potrzebnych, jaśniejącą promieniami prawdy, mą­
drości i cnoty.

Przez badania ludzi uczonych mamy w książkach niejako 
wyjaśnioną naukę o systemacie świata podslonecznego. Lecz 
są inne światy: każda promienista gwiazdka jes t  słońcem 
świata osobnego. Są inne istoty dla oka zmysłowego niedo­
stępne, są światy duchowne. W  tych dziełach Wszechmo- 
cności, dokładniej widzianych i pojętych, duch wyczyta bliż­
sze poznanie szukanego Boga, wznieść się może mociiicjszem 
uczuciem wdzięczności i miłości, i dokładniej pozna swoje 
obowiązki. I gdy na tym świecie uczymy się' poznawać co 
je s t :  w przyszlem życiu poznawszy to najgruntowniej co jest, 
nauczą się duchy kombinować i wiedzieć z nieomylną pe­
wnością co będzie. Tym sposobem każdy duch w miarę 
pracy nad sobą i własnego przyłożenia się, będzie mógł roz­
winąć ideje wrodzone. W idoczną bowiem w:oIa Bożą je s t :  
aby człowiek winien byl rozwinięcie wiadomości", udoskona­
lenie i szczęście swoje własnym trudom i zasłudze, i przy­
chodził do wyższych pojęć przez kolejne i stopniowe rozwi­
janie idei. Człowiek wychodzący z ciemnego mieszkania, 
nie nnjżc spojrzeć nagle na światło słoneczno, to razi jego 
oczy; f/.lowiek ciemny nie pojmie prawdy nagle mu obja­
wionej; prostak nie uwierzy nigdy, iż ziemia obraca się oko­
ło słońca: trzeba na to rozwinięcia stopniowego jego umy­
słowej wiadomości. Wyobrażam", że po śmierci ciała, duch 
nie zostanie natychmiast doskonałym, chociaż straci ziemną 
powłokę, że będzie na tein samem stanowisku pojęć i uksztal- 
cenia uczuć moralnych, na jakiem zostaw ał w życiu ziemnem, 
mając tylko otwarte pole do następnego, kolejnego udosko­
nalenia się. Dziecię i człowiek "z tępemi organami władz 
umysłowych, mający nierozw inięte za" życia ideje , będą j e ­
szcze w świecie pośrednim przechodzić przez te same wy­
obrażenia i podobne doświadczenie, przez jakie  człowiek 
umysłowy i dojrzały w życiu ziemnem już  przechodził. Bóg 
będąc Wszechmocnym, może czynić wszystko, wszystko je ­
dnak tak urządził, aby skutki wypływały z przyczyn, a przy­
czyny z pewnych skutków. Na widomym świecie zdają się 
być ustanowione pewne koją. pomykające machinalnie stwo­
rzenie przez ogniwa najsubtelniejsze, niedojrzauc, postępem 
powolnym ku coraz wyższym stopniom udoskonalenia w ga­
tunkach tworów. Tern więcej nie może być nagłym postęp 
dla duchów, bo wiadomość i doskonałość nie będąc owocein 
odpowiedniego doświadczenia, mocą cudu Boskiego, po 
śmierci ciała, bez zasługi nadane, straciłyby całą cenę i nio 
doprowadziłyby do szczęścia pochodzącego z przeświadcze­
nia, iż na to szczęście, na rozwinicnie wiadomości i ku dojściu 
do doskonałości, własnym trudem i doświadczeniem zasłużyły.

Duchy więc muszą przebywać świat pośredni, nim staną
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się godnymi w idzieć, wznieść się do przybytku bosk iego , i 
zostać oguiwem pośrcdniczącćm między Stw órcą i ciągłą 
k reacy a , z w iasuodzielną m yślą i czynnością.

Gdy takim wyobrażam  sobie świat pośredni kn przyszłe­
mu udoskonaleniu duchów, wyobrażam czyli powtarzam mysi 
od wieków krążącą. Zawsze mówiono od początku świata 
aż dotychczas o "polach E lizejskich , o czyscu, o piekle o 
święcie pośrednim ; je s t  więc to myśl z idei w rodzonej, dą- 
żąca do rozwinięcia się istotnego i w prawdziwćin świetle.

Osoby w  stanie magnetycznego uśpienia będące , wszy­
stkie m ają przeczucie o świecie pośrednim ; a stan m agnety­
czny lest niekiedy choć przez najkrótszą chwilkę objawie­
niem ducha. Magnetyzm zwierzęcy działa na organizm  ma- 
terjaluy. Człowiek w magnetyzmie ciałem u sy p ia : przypu­
szczać m ożna, iż podobnie i zw ierzę każde, przy pcw nem 
w ytężeniu siły m agnetycznej, mogłoby usuąć. Lecz czło­
w iek przy uśpieniu magnetycznem ciała, czuwa duchem i ob­
jaw ia sie duchem. Objaw ienia te muszą być pomieszane z o- 
brazami przez zmysłowość snnjącemi się na tle czucia orga­
n icznego, w m arach i widowiskach ze świata zewnętrznego 
odbitych; praw da więc musi być pomieszana ze złudzeniem, 
widzeniom przeto ich osobnym w ierzyć nie m ożna; lecz o 
św iecie pośrednim mówi każda osoba jasnow idząca, zgodna 
więc powszechność nadaje cenę i ważność tem u objawieniu.

(D alszy ciąg nastąpi.)

IŁorrespoiMleueya.

Wyjateh «  listu »  MŁrakotea.
Z d. 20. L ipca r. 1840.

.....................Zapytujesz mię w  ostatnim liśc ie , czy dawno
zwiedzałem groby naszych królów  na W aw elu  i ządasz ode- 
muic wiadomości, w jakim  się one stanie znajdują? Z w ie­
dzałem je  niedawno, — bo lubię zaglądać do grobów  ja k  do 
liistoryi. Grób, w który  ludzie postawili trum nę ixzamknęli, 
podobny je s t do otchłani przeszłości, w -k tórej g łębią czas 
pow rzucał czyny ludzi, je s t to księga historyi, k tó rą  się czy­
ta  m yślą — marzeniem. Dusza człowieka zadumanego nad 
grobam i odgry w a w cichości fantazyą stw orzenia, w ciela się 
w rozsypane prochy i kości, i w net one w staną , okrążą ją  
i opowiedzią swego żywota npieszczą.

Ale jeże li są  chw ile, w których człowiek z pew ną tę­
sknotą lubi się zastanawiać nad g robam i, naw et obcych mu, 
nieznajomych i zwyczajnych lu d z i; jakże go namiętnie po­
ciągać muszą ku sobie groby jego  ojców i przodkow , t r u ­
mny, w których złożone popioły dźwigały niegdyś naaswoich 
barkach gmach wielkiego narodu! T akiego uczucia doznaje 
1’ołak wstępujący w  groby W aw elsk ie , stojąc przed olbrzy- 
niiemi trumnami przodków , ja k  olbrzymie było niekiedy ich 
życie! Prócz tego jednak  uczucia podwajającego bicie serca 
i unoszącego myśl tęskną ku zagasłym gwiazdom przeszłości, 
zakrw aw i mu się serce boleśnie, jeże li te szczątki tyle uroku 
dla niego m ające, zobaczy w poniewierce czasu — i ludzi!

T ak  było n iedaw no, czas nie uszanował ciał i trum ien 
tych ludzi, których żywot uszanować byl zmuszony. K ilka 
trum ien było praw ie zupełnie zniszczonych. Lecz dziś je s t 
wcale inaczej, dziś nie zasępi się twe czoło podobnem pa- 
stwicuicm się czasu. Dziś w stępując w groby  W aw elsk ie , 
wcale iuucgo doznałem w rażenia. , ■ .

Jeszcze w końcu roku zeszłego N . K ró l Saski spraw ił 
i  przysłał do K rakow a miedzianą trum nę dla K ró la  A ugusta 
II.*), którego dawna trum na rozsypała się była. P rzed kilku 
miesiącami kosztem N. F erdynanda, Cesarzn austryackiego,

*) N astąpiło to w skutek przedstawienia A. G., obyw atela 
miasta Krakowa. doJMinistra Saskiego deLindcnau. P . R .

wystaw iony został [sarkofag kamienny dla M aryi Kazimiry 
Sobieskiej , dłutowany przez P . K aro la  C cptow skiego, nau­
czyciela rzeźbiarstw a w tutejszej szkole technicznej ; i odno­
wione zostały trum ny W ładysław a IV ., jego  żony Cecylii 
R ena ty , tudzież Anny Jag ie llo n k i, żony Stefana llatorego. 
W ykonanie  tego polecenia powierzonćm zostało R ezydento­
wi N . C esarza Auslryi. Oprócz trum ny A ugusta I I . ,  wszy­
stkie inne postawione są pod tern sklepieniem , które swoim 
cieniem pokryło popioły Ja n a  11!., Kościuszki i Poniatowskiego.

Tutaj to, możesz myśl tw oją zadumać i podnieść zapałem 
serce! T u , w blasku pochodni przeglądającym  się smutnie 
w czarnym marmurze trumny Sobiesk iego , łamiącym się 
w złoconym napisie «X iąże Jó ze f Poniatow ski- — ja k  g a ­
snący dnia prom ień łamał się w falach Elstery', — w blasku, 
który' p ląsa po bogaty cli i pięknych ozdobach na ogromnej 
trum nie W ładysław a, jakby  po błyszczących dachach i w ie­
żach Sm oleńska, — w b lasku , co dalej blednie i gaśnie na 
białym kamiennym sarkofagu K ościuszki, ja k  ostatnie pogo­
dne i spokojne spojrzenie tego bohatera, zagasało na śnie­
żnym szczycie A lpy; dusza tw oja ro irzew ui się, myśl zanur- 
tuje w głębinie świetnej przeszłości, a oko twoje mimowolna 
Izą zap łyu ic ! . . . E. II*.

Boiuesicuia literackie.

Lucian Sicm icński wraz z Bohdanem Zaleskim  ma za­
m iar wydać przekład w szystkich (w ybranych) pieśni sło­
wiańskich. Igor je s t go tow y; rękopism królodworski prze­
kłada Siemieuski na now o, gdyż z dawnego przekładu (jak  
mówi) nie je s t kontent — dumki ruskie także się zb ierają — 
do dopełnienia pozostają jeszcze czeskie, słow ackie, moskie­
w skie, i iłiryiskic i t. d. — Cały zbiór obejmować będzie 
cztery tomiki.

Bohdan Zalew ski ukończył teraz ju ż  całkowicie z e b ra ­
nie swoich poezyj; będzie ich jak  ju ż  donieśliśmy cztery 
tom y; dwa tomy lirycznych ukraińskich dum ek, dwa re lig ij­
nych; — ja k  pierwsze są  najm ocniejszym kwiatem poczyi, 
tak drugie podnoszą um ysł i ducha w najw yższą sferę. — 
Katolicyzm choć je s t tam w ybitny nie raz i, bo płynie z 'p o d  
głębi se rca , bo człowiek wiary' opowiada swe natchnienia. 
-T o com z nich słyszał- pisze do nas jeden  z najpierwszych 
pisarzy naszych -a słyszałem praw ie w szystko , je s t wyż- 
szem nad to , cośmy za najpiękniejsze w literaturze naszej 
cenili; przez cztery dn i, w których czytał mi te poczye by­
łem ja k  w gorączce, niepodobna bardziej do duszy trafiać! 
je s t (o poeta w którym  nie ma nic coby przypominało autora 
lub książkę.- _________

B rcitkopt i H ertel ogłosili przedpłatę na n o w e  popra­
wne wydanie dziel K rasickiego, pierwsze bowiem ju ż  cał­
kowicie rozkupiouo. ________

O G Ł O S Z E N I A .
W  księgarni Stefańskiego są  do nabycia:

Jocoseria  albo poważne ludzi m ądrych pisma i powieści 
z różnych autliorów' s p racą , s pilnością z niemniejszym 
y sumptem zebrane y przepisane w rókn  pańskim 1630., 
wydane przez F ranciszka K . N owakow skiego. B erlin  
nakładem  księgarni B. Belira 1840.

Pod prassą znajdują się i nakładem  tejże księgarni (Boh­
ra ) w yjdą niebaw em :

Z biór źródeł do dziejów' Po lsk i z ręlcopismów wydany 
przez F . K. N owakow skiego.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w Poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocznie 2 Talary 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtack i księgarniach krajowych i  zagranicznych.

R edaktor: t/l. W oykow shi. Czcionkami II*. D echera i  Sp ó łk i.


